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Wychodzi wo Wtorki l 

piątki. Prenumerata p r z y j ­
muje się pod adresem do 
W ydnw .y Tygodnika w  Pe­
tersburgu. doRxpedyoyi Ga­
zet Petersburskiego Pocztam- 
tu, inb do xięgarni Grafe. w  
Warszawie, -w drukarni Za­
wadzkiego l Węckiego, w  
W ilnie w  xięg*rntach Głfick- 
sberga. i Zawadzkiego nadto 
we wszystkich Pocztowych 
w  kraju urzędach.

PETERSBURSKI.
G A Z E T A  G R Z Ę D O W A

KRÓLESTW A POLSKIEGO.

Cena Boczna w  Rossyi 
z pocztą a w  Stolicy, z no­
szeniem do mieszkań, 1<J 
r. P ó łro czn a ,  7J  r. sreb. 
Bez poczty, dla odbierają­
cych w  x ięg a m i Grafe 
B oczna, 13 r. sreb. P ó ł­
roczna ,  6 f  r. sreb. Dla 
Królestwa Polskiego nazna­
cza się tai sama cena co 
1 w Cesarstwie.

WTOREK, — P a ź d z i e r n i k a .

WIADOMOŚCI KRAJOWE.

P e t e r s b u r g ,  ~  P a ź d z i e r n i k a .

Przez rozkaz dzienny C kŚakski z dnia 10 Pażdzicrn 'ks, 
Dowodzący C e s a r s k ą  Główną kwaterą Jenerał - Adjutant, 
Jenerał jazdy hrabia Orłów mianowany zostaje Prezesem 
Rady Zakładów Wojskowych Wychowania ( B o c h h o  -  y * i e 6 -  

h b m  3 a B e g e H ii i ) ,  *  zachowaniem dotychczasowych obowiąz­
ków i z pozostaniem Jenerał-Adjutantem. —  W ykreślony zo­
staje ze spisów zmarły Członek Rady Państwa i Komitetu 
Ministrów Prezydent Rady Zakładów Wojskowych W ycho­
wania, Senator, Jenerał piechoty hrabia Tołstoj 1.

—  Przez takiż Rozkaz dzienny z d . 11 h. m. mianowani: 
liczący się w Wydziale Wojskowych Zakładów Wychowa­
nia jenerał-mojor von Bradke Dyrektorem 1 Moskiewskie­
go  Korpusa Kadetów z pozostaniem wjezdzie. — Naczelnik 
Głównej Szkoły Inżenjerów jenerał-m ajor Sckarnhorst Na­
czelnikiem Oddziału inzenjernego w Wojskowo-Naukowym 
Komitecie, ■— Pułzownik Łornnowski Naczelnikiem Głównej 
Szkoły Inłenierów, z pozostaniem Członkiem tegoż Komi­
tetu. —  Dowodzco. 5 brygady konnej Artylleryi i bateryi N® 
•9, pułkownik Schmidt / ,  Naczelnikiem 5, 6 , 7 i 8 kawale­
ryjskich okręgów Noworossyjskich osad wojskowych z po­
zostaniem w polowej konnej artylleryi. —  Pułkownik 2  Kor­
pusu Kadetów Inglis otrzymuje dymissyą dla słabości zdro­
wia z rangą Jenerał-majora, mundurem i pensyą.

—  N. C e s a r z  Jmć Najwyżej raczył rozkazać iżby Spra­
wujący obowiązki Towarzysza Ministra Sprawiedliwości, Rze­
czywisty Radzca Stanu Szeremetiew, zarządzał dalej przez 
czas niejaki Ministerstwem Sprawiedliwości i zasiadał we

wszystkich wyższych lnstytucyach, do ukończenia szczegól­
nych, danych P. Ministrowi Sprawiedliwości poruczeń.

■ oJuJ/J  k r ó l e s t w o  P O L S K I E .
Warszawa., 2 0  Października.

W  Instytucie Alexandrynskim Wychowania Panien, kur- 
sa naukowe roczne kończyły się dawniej examinami pu- 
blicznemi w Grudniu. Po przeniesieniu Instytutu do Puław 
Rada tegoż Instytutu dla uchylenia niedogodności drogi zi­
mowej, utrudzać mogącej rodziców i krewnych życzących 
być obeciiemi ńa exam in ach publicznych, wyjednała, przez 
JO. Xijcia Namiestnika, Najwyższe I c h  C e s a r s k i c h  M o ś c i  

zezwolenie, aby nadal rok naukowy kończony był w ostat­
nich dniach Czerwca, po którym następuje miesiąc waka­
cyjny. Lipiec, ze stopniowem przeniesieniem examinow z 
Grudnia, przez skrócenie dwóch lat naukowych o trzy mie­
siące, tak że w roku bieżącym rok naukowy ukończył się 
w ostatnich dniach Września.

Akt uroczysty examinow publicznych Instytutu Alexan- 
drynskiego zagaił stosowną mową pełniący obowiązki In­
spektora klass Instytutu Bartoszewicz. Następnie, ogłoszono 
nazwiska wychowanie, które otrzymały promocje do klass 
wyższych, i nareszcie przyzwano wychodzące z Instytutu 
wychów anice, którym Przełożona Instytutu wręczyła świa­
dectwa od Rady Instytutu, i objawione zostały tak nagrody 
wyższe dla niektórych wychodzących z Instytutu, jako też 
nagrody w xiąikach dla uczennic, zasługujących na nie z 
pięciu klass niższych.

Nagrody wyższe otrzymały następne wychowanice, z 
Instytutu wychodzące: Cyfrę złotą J e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i ,  

donoszenia na lewem ram ieniu, z kokardą na wstążce błę­
kitnej z białemi prążkami: Natalia Sauvan i Amelia Kurze- 
niccka. —  Medale złote: Florentyna Żukowska, Joanna Sie-
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rocinska i Natalia Czarnecka.— Za postępy w muzyce, otrzy­
mała uagrorlę w notach muzycznych, Alexandra Idźkowska; 
za postępy w śpiewie, takąż nagrodę, Zofia Bułatowicz, a 
za postępy w rysunkach otrzymała nadgrodę w zbiorze ry- 
suuków, Julja Skulska. (Natalia Sauvan, w tych sztukach 
także była pierwszą lecz nadgrody pozostawiono dla dru­
gich po niej, gdyż dwie nadgrody dla jeduej nie są dawane'. 
W klassach niższych otrzymały nadgrody w xiążkach: W 
klassie 1-ej: Bronisława Ławrysiewicz, Wiktorja Le Brun i 
Bozalja Karwowska. W klassie 2  ej: Józefa Tangerm ann, 
Natalia Naimska, i Józefa Skałkowska. W klassie 3-ej: Julja 
Trzeciak, Alexandra Orłowska, i Franciszka Ziemięcka. W 
klassie 4-ej: Józefa Wolska, Anna Kwiatkowska, Leontyna 
Czarnecka, i Aniela Wiliam. W klassie 5-ej: Laura Wy­
socka, Otylia Drabikówska, Marja Sokołowska, Nalalja Ca- 
reuko. Odznaczające się Pepinierki, które otrzymały bran­
soletki złote, ze stosownym napisem : Izabella Kaplińska, 
Albina Betlej i Eudoxja Tomaszewska.

O godzinie 4 z południa, dany był u Przełożonej Insty­
tutu obiad, na którym znajdował się Najprzewielebniejszy 
Arcybiskup z Duchowieństwem. W czasie obiadu wniesiono 
toasty za zdrowie: N a j j a ś n i e j s z e g o  C e s a r z a ,  N a j j ś n i e j - 

s z e j  C e s a r z o w e j ,  całej N a j j a ś n i e j s z e j  R o d z i n y ,  i 
JCgcia Namiestnika Królestwa.

Wieczorem, w czasie przechadzki po ogrodzie Instytuto­
wym, w obeo osob, do Zarządu Instytutu należących, wy- 
ciiowauic i krewnych, zasadzono drzewo, k tóre, stosownie 
d ó  wyjednanego zezwolenia N a j j a ś n i e j s z e j  P a n i ,  nosić bę­
dzie imię pierwszej, teraz wychodzącej wychowanicy, Natalji 
Sauvmi, która otrzymała cyfrę J e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i . —  

'(W  roku zeszłym, podobnież nadgrodzoną została, wycho­
dząca z Instytutu wychowanica Wanda Gartkiewicz.)

-— Bada Iuśtytutu Alexandryóskiego wychowania panien 
W Puławach, obwieszcza iiiniejsze'rn, że na dziesięć otwar­
tych w tym roku wakausów na koszcie Rządowym, w \bra- 
«e zostały następne kandydatki: Julja Łowmska, Marjanna 
Staszewska, Marja Rader, Emelina Skarbek, Zenejda Bła- 
waiska, Izabella Paszkowska, Franciszka Dziubautowska, Bro­
nisława Nowakowska, Konstancja Kossakowska i Paulina Bo- 
łuchowska. Raczą przeto rodzice, krewni i opiekunowie tych 
wyżej wymienionych panien, które jeszcze się w Instytucie 
nie znajdują, pośpieszyć z przywiezieniem ich do Puław i 
przedstawieniem tamże przełożonej Instytutu Alexandryti- 
skiego.

WSAOOMOŚCI ZAGRANICZNE.

ANGLIJA. I.nndrn 14 Października. Wczora Król Jmć 
Francuzów- pasowany został na kawalera orderu Podwiązki 
w kapitule znacznej liczby kawalerów zgromadzonych w 
Z miku W i n d s o r .  Znaki orderu włożone bvły na Króla Jmci 
przez sarnę Krolowę VViktóryą, ktnra prezydownla na kapitule.

—  Gazety napełnione są zawsze szczegółami zabaw i uro­
czystości wyprawianych na cześć Króla Ludwika Filippa.. 
Dziś Municypalność Londynu składała mu swe hołdy przez 
pośrednictwo Deputacyi na której czele był Lord Mayor 
Londynu w uroczystym stroju, w szacie ze złotej lamy z 
alderinanami w szkarłatnych płaszczach. Krok ten ze strony 
władzy tak znakomitej i tak dumnej jak jest Municypalność- 
City, uważają tu za wielce znaczący we względzie politycz­
nym. 13 b. m. Król Ludwik Filipp z Królową i Xięciem 
Albertem zwiedzali sławne Kollegium w Eton. NN. Goście 
byli spotkani przez Rektora ze wszyslkiemi Profesoram i. 
W xiędze danej mu dla zapisania swego imienia Król na­
pisał: «Ludwik Filipp pisze te słowa pod wpływem wzru­
szenia z przyjęcia jakiego doznał od Profesorów  i Uczniów 
tego sławnego Zakładu.*

—  Sąd Aldermanów Londyńskich unieważnił zarzuty które 
przeciw wyborowi P. Dawida Salomons, izraelity, na aider- 
mana, były czynione z powodu jego wyznania. W tych 
dniach odbędzie się jego instaliacya w charakterze Członka 
korporacyi municypalnej.

—  Piszą z Newcastle upon Tyne z d. 8 b. m. «Smutny 
przypadek zdarzył się dziś rano na drodze żelaznej na roz­
gałęzieniu Brandling; jeden podróżny utracił życie, 15 od­
niosło mniej więcej ciężkie skaleczenia. Dwa parowozy, z 
których jeden ciągnął wagon z podróinem i, spotkały się 
na zawrocie krzywej linii tak iż maszyniści mieli tylko czas

, zwolnić pęd machin i ratować się ucieczką; w tejże chwili 
nastąpiło uderzenie. Wagon był zajęty przez rzeźników,, 
udających się na jarmark do Newcastle. Ogłuszeni uderze­
niem ludzie ci przyszedłszy do siebie postrzegli z przeraże­
niem, że ich parowoz, samemu sobie zastawiony, leciał da­
lej z największą szybkością. Większa ich część powyskaki­
wała z wagonu i rozmaicie się pokaleczyła. Kiedy parowoz 
tak pędząc przybył na stacyą, trafił na cug sześciu wago­
nów próżnych które stały na relsach. Parowoz wpadł z 
największą gwałtownością na ten cug który popędził przed 
sobą aż do końca stacyi, i wparł na zagrodę drewnianą,, 
którą wraz z wagonami zdruzgotawszy, szedł dalej. Sześć 
osób zostawało jeszcze w wagonie tak ciągnionym i ocalały 
cudem; oblewając wodą kocioł machiny, zdołano ją zatrzy­
mać ugasiwszy ogień.»

— Naczelnicy ludu na wyspach Żeglarzy prosili Dowodzcę 
okrętu Hasard który tam był zawinął w podróży z Olaiti 
do Sydney, o zawiezienie adresu ich Królowej Wiktoryi, z 
prośbą iżby wyspy te wzięte były pod opiekę Anglii, za­
pobiegając zajęciu ich przez F rancją . Lejtnant Rose przy­
wiózł takowy adres do Anglii, ale ten zapew na nie weźmie 
żadnego skutku, albowiem przeciwi się przyjętej przez Rząd 
Angielski zasadzie nięzajmowania w posiadanie małych wysp 
Oceanu południowego.

—  P. Nasmyth, wynalazca młota obracanego parą, pod­
dał pod rozbior Lordów Kommisarży Admiralicji plan wy­
nalazku mającego zaćmić zupełnie sławne odkrycie P. War-
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ner do niszczenia okrętów nieprzyjacielskich. Jest to statek 
parowy żelazny nieobawiająoy się ani kuli ani bom by, opa­
trzony szrubą Archimedesa który z prędkością sześciu wę­
złów na godzinę nabiega' na okręt nieprzyjacielski i robi w 
nim otw or pod wodą szeroki na kilka stop i zatapia natych­
miast. T rzech ludzi w ukryciu zupełnie bezpiecznym od 
pocisków nieprzyjacielskich kieruje tą m achiną piekielną.

—  Sądy w Halifax (w Ameryce angielskiej) będą wezwane 
do postanowienia wyroku w sprawie jakiej dzieje pirateryi 
rzadkie stawią przykłady. 21 Maja b. r . osiadł na mieliźnie 
na w ybrzeżu Halifax okręt Saladin. Ki ku ludzi z ekwipażu 
wysiedli na brzeg, kiedy iuni rzuciwszy się do szalupy, ucie­
kli na pełne morze. T o obudziło podejrzenie i ci co wy­
siedli będąc zatrzymani, wyznali że są piratam i; że o k rę t, 
który był dowodzony przez kapitana Mackenzie, był naprzód 
opanowany przez niejakiego Fielding, niegdyś kapitana okrętu 
skonfiskowanego za kontrabendę, który naprzód zabił kapi­
tana, a z kolei sam wraz ze swym synem został wrzucony 
do m orza. Pojmani w Halifax piraci są niejaki Galloway, 
C arr, Johnston, Jones, Anderson i Hazeltoo.

—  W  tych dniach pokazywano w Liverpool próbki ba. 
wełny, wypielęgnowanej przez niejakiego P. Maure na grun­
cie, który posiada w hrabstwie Chester.

FRANCYA. Paryż 14 Października. Jedna z gazet za­
pewnia że po następnej sessyi Parlam entu Izba Deputowa­
nych będzie rozpuszczona.

•—  Podług Revue de Paris zajście między Palestrą P ary­
ską i Sądem  Królewskim, wkrótce przez przyjacielski układ 
będzie złatwione. P . Hebert, P rokurato r Królewski będzie 
miał mowę na otwarcie nowej sessyi i da słyszeć słowa 
pokoju. Następnie pierwszy P rezydent, P. Seguier w kilku 
słowach zaręczy Palestrę o swoich dobrych chęciach, Dzie­
kan Stanu Adwokatów odpowie w tymże duchu i pokój 
zostanie zawarty.

—  Dowiadujemy się teraz że poruszenia Arabów na 
W schód Algeru które ju ż  zostały stłumione, miały za przy­
czynę intrygi sławnego niegdyś kalify Abdel - K adera, naz­
wiskiem Ben Salem, który rozesłał po różnych pokoleniach 
fałszywe listy w imieniu Em ira z wiadomością że francuzi 
w Maroku zostali na głowę pobici i Marszałek Bugeaud 
poległ na placu. Dziś, przekonawszy się o fałszu, pokolenia 
wracają na wszystkich puuktach do posłuszeństwa.

—  Odebrano przez G ibraltar wiadomości z wybrzeżu 
Marokańskiego. Mieszkańcy M ogadoru którzy byli opuścili 
miasto, wrócili i wypędzili zeń plądrujących Kabylów, tym 
sposobem porządek został przyw rócony; w R abat, Larache 
i T anger handel odzyskał dawną swą czynność.

-— W  Journal de St.-Petersbourg umieszczono następny 
artykuł: «Zwykle zostawujemy bez odpowiedzi fałszy we no­
winy rozsiewane przez gazety zagraniczne we względzie na- 
szego Rządu, ale oto jest jedna, która w zuchwałej niedo­
rzeczności swojej przechodzi wszelką miarę. Jest ona pow­
tórzona jak następuje w Journal des Debats na wiarę jed ­

nej prowincyonalnej gazety. W  Orleanais, pod d. 9  Paź- 
dziermka, piszą: «Dowiadujemy się dziś tylko, o czynie dzi- 
.  kiego barbarzyństw a ze strony władz Rossyjskich, które
• odebrały od Cesarza zlecenie wytępienia Katolicyzmu w 
«Polsce, i których pastwą stał się jeden Polski duchow ny 
«oddaw na zamieszkały w naszem mieście jako em igrant.

• Xiądz Dąbrowski wyjechał ztąd przez laty dwoma uda- 
«jąe się do biskupa Poznańskiego, swego przyjaciela i 
•opiekuna, na początku bieżącego roku powziął nieszczę-
• śliwą myśl wejść przebrany do Polski Rossyjskiej, swojej
• ojczyzny, dokąd go wzywały ważne interesa domowe. Ale 

I- «led w o przebył g ran icę , został poznany, zatrzymany i nie*
«zwłocznie skazany na odebranie 150 razów k n u ta  na
«147 razie wyzionął ducha jako męczennik swojej w iary 
•politycznej i religijnej.

• Obdarzony gruntow ną nauką, obszernem i wiadomościa- 
«m i, pełen łagodności i dobrych dla każdego chęci, X.
«Dąbrowski pozyskał w najwyższym stopniu szacunek i 
«przywiązaaie wszystkich współobywateli naszych którzy go
• znali. Jego ziomkowie, których był kapelanem, opłakiwać
• w nim będą stratę b rata  i przyjaciela.»

Journal de St. Petersbourg dodaje: «Czy liż potrzeba wy­
kazywać serio niedorzeczność podobnego wymysłu? Jour­
nal des Debats m ądrze uczynił i i  niewziął zań odpowie­
dzialności na siebie; jeszczeby m ądrzej postąpił gdyby nie 
był mu służył za echo.*

—  Gazeta la Senlinelle de la Marine donosi, że oficer 
jeden wynalazł machinę za pom ocą której okręty zaskoczo­
ne ciszą zupełną (calme piat) będą mogły żeglować bez po- 
mocy pary z szybkością kilku węzłów , na godzinę,

—  Minister Francuzki w Mexyku P. Alley de C yprey, 
odebrawszy od Rządu tego kraju odpowiedź na swoją pro- 
testacyą względem rozstrzelania 12 francuzów w Tabasco 
(o czem w swoim czasie donieśliśmy) zerw ał Wszelkie sto­
sunki i  Mexykiem.

AUSTRYA. Wiedeń 12  Października. 21 b. m. będzie 
odkryta droga żelazna z W iednia do Graetz.

Moguncya, 14 Października. Urząd Gubernatora twier­
dzy federalnej Mogunckiej przeszedł z Austryi do P russ i 
skutkiem tego Kroi Pruski mianował na ten urząd J. K. W . 
Xięcia W ilhelma Pruskiego.

Rzym 1 Października. Ojciec święty nadał Biskupowi Pas- 
sau tytuł Hrabi i m ianował go Prałatem  Dom u Papieskiego.

Medyolan 2 4  Wrzeźnia. Dziś zamknięty został szósty 
Kongress uczonych W łoskich odbyty w naszem mieście. Na 
mszy uroczystej mianej z tego powodu liczono obecnych 
1148 uczonych, którzy należeli do tego kongressu.

N A J P Ó Ź N I E J S Z E  W IADOM OŚCI.
Paryż 16 Października. D e p e s z e  te le g r a f ic z n e :

C ala is 15 P aźd z ie rn ik a  o 7 rano .

• Król Jm ć Ludwik Filipp przybywszy do Portsm outh i 
nie m ogąc; dla silnej burzy zabrać się tam  na okręt w po-
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w rocie do F rancyi, uda ł się z Portsm outh drogą żelazną 
do  D over (Douvres) gdzie stanął dziś o godzinie 3  rano. 
O  południu J. K . Mość m iał wsiąść na okręt.

[Calais, £5 Paździer. o 3 j  po polud.
«KróI Ludw ik Filipp, dziś o o  po południu przybył tu  

z Douvres.
«Król przyjm ował w ładze miejscowe i odbył przegląd 

gw ardyi narodowej, pocze'm odjechał do Eu.»
PRUSSY. Ostatni biulletyn o stanie zdrowia J. K . W . 

Xigciu Pruskiego, z dnia 19 Paździereika jest zupełnie za­
spokajający.

H1SZPANIJA. 10 Października Królowa Dona Izabella I I  
zagaiła osobiście m ową z T ronu  posiedzenia Kortezów.

( Journ. de S. P. Psz. Poln. R. I.).

RZECZY RRAJOWE.

L IS T Y  O  B IA Ł E J R U S I .

L i s t  II.
O  P r z e m y ś l e .

Przem ysł jest najgłówniejszą dźwignią bogactwa narodo­
wego. Dzięki Ekonomii politycznej, której przed-brzaski 
zaświtały i u nas, ju ż  dziś nikt nie wątpi o tej tak waż­
nej i tak pospolitej prawdzie, na którą przesąd tylu wieków 
w ywoływał wzgardliwe spojrzenie w kaście uprzywilejowa­
nej. . . .  Dziwne mniemanie, iż wybijając sig z ngdzy i po- 
niżeuia przez pracę godziwą, rodzaj ludzki mógł sig poni­
żyć! . . . .  Pom im o i i  nie stanął jeszcze na szczeblu ostate­
cznego rozwicia, za dni naszych przyznano mu potggg, w 
rzędzie innych potęg um ysłowo-m aterlalnych.

Przem ysłu najważniejszą podporą jest rolnictwo. W  ob­
szerniejszemu bowiem znaczeniu, przem ysł jest to praca ma­
terialna pod rozmaiteini formami. Może być rolniczy, ręko­
dzielniczy, handlowy. Co do ilości rąk  zajętych, wartości 
płodów w yprowadzanych, co do błogich wpływów na zdro­
wie duszy i ciała, rolnictwo jest najpierwszą sztuką na świę­
cie. Od półwieku potęga przem ysłu objawia sig dzień od 
dnia jaśniej. A niech sobie co chcą mówią, byt dobry, który 
on sprowadza, nie jest poślednią rzeczą w sprawach tego 
świata. W  łonie państw , potęga przem ysłu objawia sig w 
czynności adm inistracyjnej. O broty kapitałów, jakiegoż na­
brały znaczenia w  najważniejszych wypadkach politycznych! 
obok nich przem yśl dokonywa rzeczy zadziwiających. Aby 
sig jednym  objaśnić przykładem , dość wspomnieć ogrom ne 
w Indiach W schodnich Państwo, więcej 135 milionów miesz­
kańców liczące, powstałe ze spekulacyi handlowej kompanii 
kupców  angielskich. W  najogólniejszemu znaczeniu przemysł 
jest to potęga um ysłowa w dziedzinie materyi zakładająca 
panowanie: duch ludzki, z m ateryi tron  sobie wznoszący! 
P rzem ysł daje byt dobry , a z nim uczucie godności osobi­
stej człowiekowi. Roznieca więc najszlachetniejsze i najsłod­

sze skłonności natury  ludzkiej. Poeci wystawują przemysł 
zbliżający lądy i z pełnego roga obfitości, hojną d łonią sy­
piący kwiaty dokoła. ją

W szak to przemysł przez mjbhiny parow e, szczątki wegetacii 
przedpotopowej, od wieków spoczywające wewnętrznościach 
ziemi, zamienił w ogrom ną siłę, która ileż to rąk od cięż­
kich prac uwolniła! Siła wszystkich zastosowań w'ynalazku 
pary , okazała sig kilkakroć większą, niż siła całej populacyi 
angielskiej! Przez przem ysł, człowiek staje się panem  stwo­
rzenia, królem świata całego! I  zamiast uledz sile m ateryi, 
człowiek nakłania ją  ku swej woli. Fenom ena natury, od­
bierające niegdyś cześć bozką, teraz jako posłuszni wassale, 
idą na rozkazy jego. W iększa część potęg um ysłowych, 
pogrążonych dziś w troskach o zaspokojenie potrzeb m ate­
rialnych , praw ie do stanu zwierzęcego przez ciężkie prace 
przywiedzionych, przez przem ysł, czyli pracę należycie uorga- 
nizowaną, wyzwoloną i naturalnej swej czynności wróconą 
zostanie. W  harm onii z zasadą m oralną, bez której żadna 
instytucia obejść sig nie m oże, przemysł wzniesie się wszech­
władnie nad ziemię aby ją  upigknił, na korzyść umysłu 
ludzkiego poduiosł.

Ustęp ten o znaczeniu przem ysłu za dni naszych i jak 
go pojmować należy, zdał mi sig koniecznym w mowie do 
obywatelstwa strony, w której utrw alony wiekami przesąd 
jeszcze nie zupełnie wyrugowanym został. T rzeba nań zwro­
cie uwagę koniecznie, bo w nim jedyna kotwica ocalenia 
materialnego.

Pojęcia wszakże Białorusinów o przem yśle, o ile zbada­
łem tg stronę, zdaje mi sig jeszcze nie podniosły się do za­
stosowania teoryi zasad Ekonomii politycznej do praktyki. 
W  rzeczy tak ważnej dla narodu, tu  jeszcze zupełna nie- 
wiadom ość w głowach nawet oświeceńszego obywatelstwa 
panuje. Ate wiem, z braku pojęć teoretycznych, czy z prze­
szkód samą naturą położonych, ale dotąd żadnego faktu 
nie masz (bodajbym sig m ylił!), coby okazał zaprzątnienie 
umysłów w tym  względzie. Cały ruch przem ysłowy jaki 
sig okazał, kończy się na manipulacii czysto - kupieckiej, to 
jest: na podradach. Jakkolwiek bądź, szczęśliwie prowadzone 
podrady, m ając zawsze na celu osobistą tylko korzyść —  
jednakże nadają ruch ubogiej klassie, i cyrkulacią pieniężną, 
oraz stosunkową zamianę ułatwiają. Trzeba wszakże i to 
wyznać, iz podrady przez mocniej uorganizowane głowy 
przedsięwzięte, chybiły —  zamiast ożywienia, upadek tylko 
majątkowy kilku możniejszych i ryzykowniejszyeh obywateli 
spowodowały. Udały się lepiej na prostszą jeszcze rachubę 
około szosse spekulującym. Zbytnie wszakże zaprzątnienie 
um ysłu tym  rodzajem spekulacyi, zamieniając człowieka w 
afferzystę, psuje charakter narodow y, coraz go dalej od ce­
chy przodków odwodząc. Radziłbym przeto niezapominać 
szanownym przedsiębiercóm, co stary Cycero prawił nie­
gdyś Rzymianom: ‘ Merca tur a si tenuis est, sordida est 
putanda! . . . .

G łówną podstawą gospodarstwa narodowego, a zarazem
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przemysłu, który ma największy związek z najliczniejszą 
klassą mieszkańców Białejrusi— jest Len którego corocznie 
w całej gubernii sprzedają więcej 10,000 berkowców. Wielką 
ilość jego uprawiają skarbowi włościanie w pa wiatach inflan 
ckich, oraz w Połockim, Siebieiskim, Lepelskitn i Dryzień- 
skim; sieją go na dyrwauach, wygonach, (pustyrach) i pa­
siekach czyli ladach; nie tylko swój, ale i skupiony od są­
siadów, obrabiają i zimą odwożą do Uygi. W tym czasie 
sauna droga jest głównym źródiem opłaty podatków i do­
brego bytu mieszkańców. Są w pow. inflanckich gospodarze, 
którzy ze swego własnego domu po 10 berkowców corok 
do Rygi zawożą. W tych powiatach z Siebieiskim, w r. 
1841, w majątkach skarbowych, wyrobiono na sprzedaż 
do 1,000 berkowców, nie licząc, co użyto na domowe po­
trzeby. Dla rozwinięcia tej gałęzi przem ysłu, rząd przez 
zarządców skarbowych folwarków, starał się upowszechnić 
sposoby nowego uprawiania Jnu, zwracając uwagę na jak 
największe zachęcenie mieszkańców. Wiele dzieci włościań­
skich wzięto do agrouomiezuych zakładów w stolicy.

Za nadejściem zimy wszystkie prawie ręce żeńskie zaj­
muje ten przamysł; wyrabiają len i konopie; naprzód przędą, 
a potem ku wiośuie tką płótna.

Tyle o przemyśle roluiczym. C odo  właściwego przem \słu 
i handlu, g. Witebska ma też wiele dogodności. Dźwina 
Zachodnia skrapia ją  na przestrzeni 700 wiorst, ma 18 
przystani, z których corocznie wiosną i latem wychodzi 
mnóstwo bark nazywanych tu strugami i szkutami. Te 
ostatnie są mniejsze, i tylko latem, kiedy woda opadnie, w 
użyciu. Rzeka Ula. łączy gubernią z rzekami systematu Be- 
rezyńskiego, a Mieza i Kaspla przynoszą ogromne kara­
wany z przystani gub. Smoleńskiej: Poreczja i Bielska. 
Mniejsze rzeczki spławiają las do Dźwiny, a tą do Rygi.

Szosse idące przez Lucyński, R/eżycki i Dyueburski po­
w iat, ułatwia komunikacją ze stolicą odiegłą o 500 wiorst 
od granic gubernii. Druga linia szosse z g. Mohilew skiej na 
W itebsk, Horodek, Newel i Opoczkę, już  ukończona od 
Orszy do Horodka, na 100 wiorst, jeszcze więcej ułatwi 
lądowe stosunki z Petersburgiem i guberniam i południo­
wemu Moskwa od granic g. na 560, a Krasławek, han­
dlowe miasteczko o 230 w. od Rygi.

Blizkość portu Ryskiego ułatwia bliższym powiatom sprze­
daż lnu wprost w- porcie Rygi, dokąd dostawa nie wiele kosz­
tuje, bo zwykle biorą z sobą podróżne zapasy dla siebie i koni, 
i zostawują je częściami po drodze, aby stało na powrót.1

Mnóstwo przystani na Dźwinie i Ule wymaga w ielu rąk 
naprzód dla zbudowania strugów, a potem dla spławu ich 
do Rygi i pędzenia lasu (najwięcej z Połocka, z g. Mińskiej , 
naprzód po Berezyńskiej systemie, która się zDźwiuą łączy 
przez rzekę Ułę, a potem po D ź w i n i e  do R\gi.

Za spław do Rygi robotnik otrzymuje podług trudności 
łub łatwości żeglugi, od 6  do 8  r. sr. Sternik zaś czyli 
Kormczyj (w porohach M obsztackieh i Owi,- b u r s k i c h  zwy­
kle Łotysze) zarabiają za jedno lato od 50 do 100 r . sr.

Włościanie żyjący na Czynszu, kupują sól w przystaniach 
Berezyny, w g. Mińskiej, dokąd pławią z Kremieńczuga, i 
przedają ją w Rydze, a tam nakupiwszy towarów, trans­
portują do Dzwinskich przystani: w Rydze część zapłaty 
biorą pieniędzmi, a częsc solą, (jeżeli z tych powiatów, co 
jej z Berezyny nie mają) i śledzmi; biorą oraz sprzęty go­
spodarskie jak kosy żelazne, sierzpy, siekiery, noże; niemie­
ckie topory, (litowka) są dla nich najpożądańsze.

Niektóre majątki Lucyńskiego powiatu, a szczególniej Je- 
zierzyszcze w Horodeckim, z powodu wyłącznej zdolności 
i uawyknienia do robot ziemnych, dostarczają mnóstwo ro­
botników na szosse i do górniczych robót w g. rossyjskieh. 
Tam według sił fizycznych, dostają od 15 do 20 r. ass. 
na miesiąc z utrzymaniem.

Wielu skarbowych włościan, mianowicie z Siebieżskiego 
i New la, pancerni bojary, co roku chodzą do Petersburga 
i pracują w samej stolicy lub w porcie Kronsztackim. Za- 
robotek tam sięga przez całe lato od 100 do 150 r. ass.

Nadto niektórzy włościanie powiatu Wielizskiego, prócz 
przewozki towarów zimą do przystani nad-dźwińskich, zaj­
mują się robieniem drewnianych naczyń, potrzebnych w 
gospodarstw ie domowem, i dość korzystnie sprzedają je na 
jarmarkach w Wieliżu, Surażu, Witebsku i Porzeczu. Robią 
koła, sanie, tielegi i t. d.

W New lu też z powodu nieurodzajności ziemi, bo, za 
kamieniami, przejechać nie można, lud do przemysłu po~ 
chopniejszy i do włóczęgi skłonny. Natura nie dając tu uro­
dzajnej ziemi, wynagrodziła innemi darami. Zajmują się
najwięcej chowem bydła i z powodu wielkiej ilości jez io r__
rybołówstwem. Z sąsiednich powiatów Rossyi, przybywają 
tu corocznie o pewnym czasie ruscy chłopi dla skupowa­
nia bydła hurtami. Białorusini tych przekupniów nazywają 
Buły ni. Skupiwszy hurty pędzą je do stolicy i tam sprze­
dają pod nazwaniem ruskoj skot. Bulyni ei, powiększej czę­
ści roskoły, w bard/o prędkim czasie bogacą się: na miej­
scu bowiem płacąc po 6  r. ass. za krowę, w stolicy biorą 
za nią 60. Skii|iują oni owce, kozy i t. d. Są jeszcze Ku- 
riatniki którzy skupują drób’ domowy: gęsi, kaczki, kury. 
Kurę tam kupi za 10 lub 15 kop. miedzią, a sprzeda w 
Stolicy za półtora lub za 2 r. ass. Są jeszcze tak na- 
zwaui Ostasze, również przybylcy z Rossyjskieh gubernii (*) 
którzy wyłącznie zajmują się rybołówstwem; arendują jezio­
ra zimą i wiosną, póki lodu nie spędzi; płacą od 500 do 
400 r. ass. tocznie, kiedy często w czasie nerestu (narostu) 
jedna toń do 800 r. ass. przynosi. Z powodu obfitości ży­
ru w tych wodach, ryba niezmiernie tuczna; sławne leszcze 
w jeziorze Nieszczordzie ogromem i tłustością. Ostasze zi­
mą. a Bulyni latem, wciskając się do wsi, rozprzestrzeniają 
złe obyczaje w rodzinach. Dla tego od ludu znienawidzeni. 

Prócz tego wiele u nich miodu, masła; wszakże sarninie

(*} Może 7 pow ialu  O staszko w sk i ego g u b . T w e rsk ie j, gdz ie  też 
rybolostw o je s t g łó w n y m . przem ysłem  w łościan .

(Wyd. Tyg.J
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•wiozą na sprzedaż, ale czekają poki jaki przekupień obcy 
nie kupi za bezcen, i wetrójnasób nie zyska. Ze wszystkich 
tych darów , któremi Opatrzność obdarzyła ziemią b iałoru­
ską, biedny Białorusin żadnej korzyści sam w yciągnąć nie 
umie. Otoczony dostatkiem, ginie w nędzy, a obcy przy­
bysze bogacą się dokoła. Niepojęte znękanie i zwątpienie o 
sobie, które nie wiem, czy gnuśnej administracyi panków, 
czy charakterowi narodowom u przypisać należy. Niech wy­
tłum aczy to, kto lepiej zna owe strony. _

W  Połockim  najwięcej zajmują się handlem lnu i pieńki; 
ziemia też  lepsza niż w Newelskim, chłopi do niej więcej 
przywiązani. Handel na bydło tu  wcale nie znaczny. Ten 
powiat najbogatszy w pamiątki historyczne. T ędy szedł Ba­
tory  pod Psków, tu było zbiegowisko Litwy, Polski, Busi, 
Kawalerów Mieczowych. Ziemia najeżona okopam i i wała­
m i. Jleż historycznych pamiątek przedstawia sarn Połock!

T u  też najwięcej niegdyś po-jezuickich majątków; chłopi 
w  nich są więcej dom oturj, bojaźliwsi, bo za rządów Jezu­
ickich nie wolno było chodzić w świat na zarobotki; ale 
za to w nich mocniej religia ugruntow ana, w języku ich 
więcej też słów  polskich; mowa ich widocznie różni się od 
innych ; idąc w pole święte pieśni śpiewają.

C o do innych powiatów, tu chów bydła i koni, dwóch 
głów nych w arunków  dobrego bytu klassy rolniczej w zu­
pełnym  upadku. Trzym ają po jednej krowie, —  a więc 
przypiodek  i nabiał i w połowie potrzebom familii Wystarczy ć  I 
nie m ogą; póle też potrzebnego nawozu nie odbiera. ; Nie 
m ało szkodzi bydłu, zaraza często graśsojąca, od przepę­
dzanych po guberni! ukraińskich hurtów.

Koni jest bardzo mało, i te przez zbyt wczesne używ a­
nie do roboty sił pozbawóone;: rodzina ż dwoma albo trze­
m a robotnikam i, często posiada ledwie jednego konia; ztąd 
biedne zwierzę wyniszczone ciągłą ńad siły pracą, przy nie­
dostatku dobrego karm u, traci wszelkie przymioty jakiertii 
natura je obdarzyła, i staje się nawet niespośobne do wy­
dania podobnej sobie istoty. Domorosłych koni prawie nie 
m a; kupują od handlarzy ( rostrucharzy czyli harysznikowJ 
za bard/.o nizką cenę i natychmiast zaprzęgają do roboty.

Adminiśtraeya dóbr skarbowych, widząc głów ną przy czy­
nę nędzy bydła i koni w niedostatku karinu, bo prócz sło­
my często innego nie m ają, zwróciła uw agę na zaprowa­
dzenie i upraw ę siewu zielonej paszy (irawosiejdniaj; dla 
tego wypisawszy z zagranicy wszystkie gatuuki roślin pa­
stewnych rozesłano po wszystkich folwarkach, dla dowiedze­
nia się z jednej strony, gdzie i jakie zioła m ogą się najle­
piej przyjm ować, a z drugiej; aby dać poznać włościanom 
użytek. Taki przykład wart naśladowania i w dobrach pry­
watnych właścicieli.

O d niedawnego czasu zwrócono uwagę na opraw ę karto­
fli. W  przeciągu trzech lat od Marca 1840, ib ió r  kartofli

na dwoje powiększono, tak ł e  nie tylko w ogrodach , ńa 
których dotąd razem z konopiami siano, ale i na polach 
poczęto. W yznaczono prem ija zą um iejętną upra wę i gazety 
nieraz doniosły o honorowych nagrodach oby wateli za upra­
wę tego użytecznego produktu, który w czasie nieurodzajów 
zboża, pod czas g łodu, silną jest podporą ludzkości. Kono­
pi sieją tylko na domowe potrzeby, a z siemienia wyciskają 
olej. '

Chata białoruskiego wieśniaka składa się z izby kurnej, 
tak nazwanej dla dym u, bo bez kom ina; zimą i latem tam  
mieści się cała jego rodzina z częścią drobnego bydła i 
domowego ptąstwa; na przeciw tej izby jest druga zwana 
istopką (u ruskich czułan), na skład warzywa zimą, sprzę­
tów i naczyń przeznaczona; tam są też żarna dla mięcia 
zboża, charakterystyka wnętrzna chaty- Białorusina, niezna­
na w Rossy i, gdzie albo m łyny w odne, albo wiatraki (*).

Najlepiej zabudowane są wsie w Dryzieńskiro, Lepelskim 
i pow. inflanckich, a najnędzniej w Surażskim , W itebskim i 
Połockim , a osobliwie w H orodeckim ; tam pomimo dostat­
ku leśnego m ateria łu  wieśniak dba tylko aby jakkolwiek 
przez zimę rodzinę ochronić od zm arznieuia; budowa stoi 
niepoprawiona, aż póki nie zgnije i nie rozleci się. W ioski 
zwykle niewielkie, od 5  do 10 chat. Pom im o obfitości wo­
dy w tej ziemi, n ioski nie zawsze biizko niej zakładane, co 
narażaj na niedostatek tego elem entu, tak potrzebnego dla 
zdrowia ludzi i by dła.

W artoby aby prywatni właścicciele, pomagając poddanym  
w budowie chat, zwrócili uwagę na dom y w wioskach za­
siedlonych przez ruskich wychodców. D om y te są o d w ó cb  
izbach, po większej części z kominami, obszernych, św iatłych, 
z wulkiemi oknami, do nich w kształcie kw adratu, przy- 
piera amhar czyli spichrz, (po białorusku kleć , u szlachci­
ca spichlerz ), gdzie mieszczą prócz .zboża, rolnicze narzę­
dzia, uprząż, sanie, tielegi i t. d. dalej chlew dla koni i 
Bydła. Pod budową jest sklep dla ogrodowiny na zimę. 
Giimno z tyłu za dom em , składa się z owiną, pokrytego 
tokiem, na którym  m łócą, i piecem, w którym  suszą zbo­
że.-— dalej stodoły na siaiio, słomę, miękinę. Ód miejscowych 
przyjęli zwyczaj stawiania przeplotów , nieznanych w Ros* 
syi, które nadają charakterystykę wsiom litewskim i biało­
ruskim , różniąc je od siol wielkorossyjskich.

Mohilewską g. więcej urodzajna, ale chłop domotur nie 
Wychodzi żd ! swoich okolic, nie wchodzi w stosunki z są- 
siedniemi gu b ern iam i i o niO.em nie wie co się dzieje na 
święcie,; tymczasem chleli rodzi, więc siedząc na piecu po­
żywa dary Boże, ale za to W itebszczanie ich nazyw ają: 
Durnie. A Mobilewianie nawzajem ich nazywają: Zapry  
warata! oznaczając te'm niegościnność. W  ogólności W iteb­
szczanie lubią świat zwiedzać, ich to karawany co wiosnę 
ciągną po Peterzburskim  gościńcu. W szakże ta w ędrów ka 
przyzwyczaja do włóczęgi, i odryw a od zamiłowania zagro­
dy ojców, rolnictwa i obyczajów dom owych.

(Ciąg, dalszy nastąpi.)

R o m u a l d  P o d b e k b s k i.

(*) Ifie zawsza i a is wszędzie; są t w  Rossji Żarna.
(Wr d. Trg.)

Pozwala się drukow ać. S t.-Petersburg  16 Października 1844 roku. Cenzor Ignacy Iwanowski.
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